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			Mam nadzieję, że nie przestraszyłam go, ofiarowując mu swoją miłość, ale od pierwszej chwili wiedziałam, że jest to mężczyzna, którego mogłabym pokochać całą duszą i całym ciałem, oddać mu całą siebie i czuć się obdarowaną.

					 William Wharton, Spóźnieni kochankowie

			 Książkę tę dedykuję tym, których miłość nie ma granic. 

		

	
		
			PROLOG

			Miała ostatnio tak wiele do zrobienia. By odciążyć ciotkę finansowo, podjęła się dodatkowego zajęcia. Zarabiała, udzielając korepetycji, a wieczorami tłumaczyła przeróżne teksty. Uczniowie i studenci mają i tak dużo na głowie, myślała, usprawiedliwiając niekoniecznie poprawne moralnie wsparcie. Bywało, że kładła się do łóżka nad ranem, co czasami powodowało w niej zadziwiające reakcje. Wystarczył tydzień takiej orki, a świat rzeczywisty zaczynał mieszać się z tym z jej wyobraźni. 

			Predyspozycje do widzenia różnych rzeczy odziedziczyła po rodzicach. On pochodził z rodziny naznaczonej klątwą. Ona zakochała się w nim bez pamięci, a po jego śmierci w dalszym ciągu doświadczała przeróżnych widzeń. Nie mogło być zatem inaczej. Jacy rodzice, taka córka. Zawsze odstawała od otoczenia. Wychowała się na mazurskim odludziu, pośród drzew i w otulinie wielkiego jeziora. Rówieśnicy, ale również sąsiedzi, mieszkańcy pobliskiego miasta, mawiali, że zaczęło się od tego właśnie jeziora. I zawsze, przy niemal każdej nadarzającej się okazji, dopytywali o codzienne życie w Łowiskach. Nie zaspakajała ich ciekawości, bo i po co? Oni i tak wiedzieli lepiej. W każdej materii i bez względu na jakość wyjaśnień, tak długo, jak próbowała cokolwiek wyjaśniać, oni zawsze podważali jej słowa i zarzucali kłamstwo. Dlatego przestała zwracać uwagę. Pogodziła się z metką odmieńca i przeklętej, choć mieszkając w Łowiskach, nie doświadczała wielu spotkań nadnaturalnych. Sporadycznie spotykała ojca, ale w obawie przed oceną społeczeństwa, unikała kontaktu z nim. Nie zdążyła go poznać, dlatego nie czuła więzi. 

			Co innego jej matka. Gdyby tylko wiedziała o snującym się nad brzegiem ojcu, z pewnością spędzałaby tam więcej czasu. Ona, córka czyli, rozmawiała z nim zaledwie dwa razy. Przestraszyła się i więcej nad jezioro nie poszła. Dlatego z ulgą poddała się myśli o porzuceniu Łowisk. Wiedziała, że jej decyzja nie przyniesie ulgi mamie i Robertowi, czyli bratu ojca, ale nie potrafiła inaczej. Z upływem czasu bycie odmieńcem stało się nieznośne. 

			Poza tym w domu zawsze panowała ponura atmosfera. Matka snuła się jak w transie, a ojczym z bezradności unikał z nią kontaktu. Istny dom wariatów. Perspektywa wyjazdu okazała się okrutna dla nich, ale miała szansę uratować życie Jagody. I tak się stało. Choć nie poszło tak, jak oczekiwała. Z początku poczuła trudną do opisania ulgę. Wystarczyło, że opuściła Łowiska i Mazury. Pierwsze tygodnie w Warszawie okazały się sielanką. Kolory nabrały jaskrawości, wyczuwała smaki z większą intensywnością, a uczucia buzowały w niej z szaleńczym wręcz natężeniem. Zupełnie jakby obudziła się z długiego snu. Dość szybko znalazła znajomych i ku własnemu zadowoleniu nikt jej nie oceniał, przestano ją krytykować, wytykać palcami i oceniać przez pryzmat Łowisk i ciążącej na ich mieszkańcach klątwy. Jagoda wreszcie żyła pełnią życia! 

			Dość szybko jednak postanowiła podjąć studia na dodatkowym kierunku. Prawo pozostało podstawą jej edukacji, jednak to psychologia pochłaniała ją bez reszty. Takiego przekroju zachowań, paranoi i odchyłek, jakie prezentowali przedstawiciele rodu Ławczuków, nie powinno się zostawiać bez zgłębienia. I jeszcze klątwa. Jagoda czuła wręcz nieodpartą siłę przyciągającą ją do tematu. Zabrała z Łowisk stare pamiętniki babki i poświęcała godziny na ich studiowanie. Zdała egzamin i liczyła, że podoła założonemu planowi uzyskania dyplomów z dwóch wybranych fakultetów. Czuła, że jest to winna mamie i ojcu, mimo że go nie poznała. 

			Po kilku jednak tygodniach wróciły widzenia. Doświadczała obecności jakiegoś ciała niematerialnego. Szczególnie wtedy, kiedy pogoda zaczynała się psuć, a dotyczyło to szczególnie burzy. Niedługo potem dowiedziała się od Ewy, że mamę spotykało to samo. Dość szybko Jagoda połączyła wątki i dotarło do niej, że choćby uciekła na drugi koniec świata, poprzez krew jej ojca została złączona z Łowiskami nierozerwalną nicią i tak samo odczuwała znaczenie klątwy jak ci, którzy w Łowiskach zostali. 

			Tego dnia czuła towarzyszący jej niepokój. Niby szło zgodnie z planem, choć zmęczenie często pozbawiało ją ochoty do zwleczenia się z łóżka. 

			– Zrezygnuj z tłumaczeń. One zabierają ci najwięcej czasu – upominała ją wielokrotnie ciotka.

			– Ale wtedy nie zarobię – broniła się.

			– Nie narzekamy na brak pieniędzy. Z Łowisk płynie kasa na twoją edukację. Ja nie mam dzieci, więc jesteś jakby moją przyszywaną córką. Damy radę. Musisz wytrwać do końca studiów. A harując jak wół, zarżniesz się, nim skończy się semestr.

			Jagoda walczyła tak długo, jak mogła. Nadszedł jednak dzień, kiedy jej organizm odciął ją od świadomości, a wtedy doświadczyła potwornych widzeń. Stała nad brzegiem jeziora i obserwowała pływającą po jego powierzchni kobietę. Zakładała, że to praprababka, której śmierć stała się zarzewiem całej historii z klątwą. Jedynie kolor włosów i postura niewiasty nie zgadzały się z opowieścią mamy. Topielica miała ciemne włosy i wydawała się drobniejsza. Ten sen nawiedzał Jagodę dość często. W rezultacie nieustająco nawracającej wizji zarzuciła tłumaczenia i zmniejszyła liczbę udzielanych korepetycji. Lepiej sypiała i miała więcej czasu na naukę. 

			Tego jednak dnia coś się zadziało. Jagoda czuła się wypoczęta, a jednak męczyło ją niepokojące podenerwowanie. Ledwo wytrwała na wykładach. Na zajęciach doskwierało jej mrowienie na karku, a znajoma obecność snuła się wokół niej, czyniąc niemożliwym skupienie uwagi na otoczeniu. Po powrocie do domu nie zjadła kolacji i zanim położyła się do łóżka, zadzwoniła do mamy.

			– Hej, jak tam u was? – Starała się nadać głosowi obojętny ton, podczas gdy nawet powietrze wokół niej zdawało się drżeć.

			– W porządku. Robert pakuje naczynia do zmywarki, a ja chciałam poczytać. Jak u was?

			– Też okej. A jaką macie pogodę? – Przez myśl przemknęło jej, że zbyt jednoznacznie wskazuje temat niepokoju.

			– Pogodę? Chmurzy się. Pewnie będzie padało. Czemu pytasz? Coś się dzieje? – Wyraźnie wyczuła w głosie mamy niepokój.

			– Nie. Tylko cały dzień czuję się tak, jakby coś się miało wydarzyć. Jakby coś wisiało w powietrzu. Boli mnie głowa, nie mogę się skupić.

			– Odpocznij. Połóż się wcześniej i daruj sobie resztę planów. Prawdopodobnie jesteś przepracowana. Bardzo w tym przypominasz swojego ojca.

			Jagodę zaniepokoił protekcjonalny ton głosu matki, dlatego zdecydowanie zapytała: 

			– Mamo? Czy w Łowiskach dzieje się coś niedobrego? 

			– Kochanie, przestań. Jest dobrze. Zresztą wiedziałabyś, gdyby działo się coś złego. Przed tobą nie da się przecież nic ukryć.

			– Zbywasz mnie?

			– Jagoda! – Maja zdecydowanym tonem upomniała córkę. – Nigdy nie czułam się lepiej. Uwierz mi. Kocham cię, córeczko.

			W telefonie zapanowała cisza. Mama uznała ich rozmowę za zakończoną. 

			– Ja ciebie też kocham, mamo. Zadzwonię jutro, dobrze?

			– Ależ bardzo proszę. Wypoczywaj i pamiętaj, żeby o siebie dbać. Żałuję, że nie możesz przyjechać razem z Ewą…

			Pożegnały się i dopiero wtedy Jagoda się położyła, ale nie z zamiarem snu. Miała dziwne przeczucie i nie potrafiła znaleźć dla niego wytłumaczenia. Zanim się zorientowała, w ramionach trzymała ją Ewa i kojącym głosem prosiła o spokój. 

			– Dzwoń do Łowisk – wysapała Jagoda i wcisnęła Ewie telefon. – Stało się coś potwornego. 

		

	
		
			I

			– Maju?

			Usłyszała odgłos jego bosych stóp na posadzce. Zaplotła włosy na czubku głowy i starając się zachować pozory rozluźnienia, wyszła z sypialni.

			– Tu jestem. – Dochodziła siódma. Robert szykował się do pracy. 

			– A ty jeszcze niegotowa? – zauważył z przejęciem. On również robił, co mógł, by ich codzienność nabierała znamion naturalności. W ich domu wiele zmieniło się z chwilą odejścia Pawła. Nawet narodziny Jagody, choć te okazały się dla nich tratwą chroniącą przed utonięciem, nie mogły powstrzymać pochłaniającej ich z każdym dniem rozpaczy. Paweł poniósł największą ofiarę. Oddał życie za bezpieczeństwo swojego dziecka i rodziny. Równocześnie powstrzymał eskalującą z niszczącą siłą klątwę. Ten fakt jednak nie przynosił ulgi tym, którzy pozostali w Łowiskach.

			– Już prawie. Spakuję jeszcze tylko teczkę i mogę jechać.

			– Myślę, że lepiej będzie, jeśli zabierzesz dziś swój samochód.

			– A to czemu? – Nie zdołała ukryć niepewności, co zauważył. Umysł natychmiast podsunął mu wspomnienia zasnute woalem upływającego czasu. Kiedyś w ich związku wrzało od emocji i uniesień. Majka zawsze żywo reagowała na zmianę planów, a już szczególnie wymagających od niej dostosowania się. Uśmiechnął się do swoich myśli.

			– Będę musiał dziś zostać dłużej w biurze. Możliwe, że wrócę późno.

			– Dobrze, wezmę samochód – odparła jałowym tonem, co natychmiast zburzyło budzącą się w nim nadzieję.

			– Świetnie. To w takim razie ja ruszam.

			Pochylił się i pocałował ją pospiesznie w usta. Oddała czułość i skierowała się do kuchni bez słowa. Patrzył w ślad za nią, analizując powody, dla których tak łatwo zrezygnowali z siebie i swojego szczęścia. Minęło dziewiętnaście lat, a on do tej pory nie odnalazł odpowiedzi na dręczące go pytanie. 

			– Tak jest po prostu łatwiej – tłumaczyła mu Ewa, kiedy zrezygnowany zdecydował się poprosić ją o pomoc. – Obydwoje zrezygnowaliście ze znalezienia rozwiązania. Łatwiej wam odsunąć się w cień tamtego zajścia. Niczego nie wyjaśniać, nie przepracować traumy, a winą obarczyć drugą stronę. Rozdrapywanie ran nie przyniesie wam jednak niczego dobrego. Będziecie tkwili w marazmie, a ten stan sam nie ustąpi. Nad waszym życiem zawisł cień i – zdaje się – zaakceptowaliście jego obecność. Ale to nie pomoże zapomnieć. I nie chcę być złym prorokiem, ale obecność Jagody w niczym wam nie pomoże. Ja nie chcę bronić Majki, bo to, co teraz mówię, nie jest niczym nadzwyczajnie zaskakującym. Obydwoje przyjęliście najgorszą z obronnych postaw. Nie rozwiązujecie problemu. Wciąż nie radzicie sobie ze śmiercią Pawła. Dla was po jego odejściu zatrzymał się czas. Pielęgnujecie w sobie żal i tęsknotę, zamiast zrobić krok do przodu i uwolnić się od traumy. Macie Jagodę, macie praktyki, macie Łowiska… i siebie. To dla was kiedyś tak wiele znaczyło.

			Od tamtej rozmowy minęło jednak kilkanaście lat. W tym czasie nic się w Łowiskach nie zmieniło. Piskliwy śmiech małego dziecka brzmiał nadzieją w korytarzach pustego domu, ale z upływem czasu on również przebrzmiał. Jagoda dorosła, spoważniała i ucichła. Bardzo przypominała ojca, czego uświadomienie sobie nie przyniosło Robertowi ulgi. W głębi duszy naprawdę wierzył, że to jego córka. Ciemne jak noc włosy i głębokie spojrzenie hebanowych oczu przypominały o bracie każdego dnia. Jagoda była kopią swojego ojca. Odziedziczyła po nim również charakter. Nieustępliwa, cicha, realizowała stawiane przed sobą cele zgodnie z założeniami, o jakich nie mówiła nikomu. Majka uparcie walczyła z brakiem pokory i niezależnością córki. Robert zdecydowanie się poddał i obserwował jej zmagania z boku. Znał przecież swojego brata. Kiedy on się na coś uparł, nie dało się go odwieść od pomysłu zrealizowania planu. Dlatego, kiedy pewnego ranka przy śniadaniu Jagoda obwieściła im, że pragnie wyjechać na studia do Warszawy, przyklasnął jej pomysłowi bez chwili zastanowienia. 

			– Robert? – Majka wymierzyła w niego niechętne spojrzenie i zacisnęła dłonie na serwetce.

			– Mamo, chcę się rozwijać. Chcę studiować w Warszawie – oznajmiła młoda bez mrugnięcia okiem. Majkę ukłuło w piersi. Ona również widziała Pawła w zachowaniu córki.

			– Kochanie, ale możesz studiować bliżej domu… – próbowała, jednak nie brzmiała przekonująco. Brak wsparcia Roberta, a także przekonanie, że nigdy nie była dla Jagody wystarczającym autorytetem, pozbawiały ją wiary w siłę własnych argumentów.

			– Ja chcę wyjechać z tego domu, mamo. Zamieszkam z Ewą. Zgodziła się, a nawet ucieszyła. Żyje przecież sama, ma dużo przestrzeni. Poza tym lubię Warszawę. Podoba mi się Praga. Może zrozumiem, co tak bardzo w niej kochałyście. A ty? – Utkwiła w matce przenikliwe spojrzenie. – Tęsknisz czasami za stolicą? – Widząc zaś smutne spojrzenie jej zielonych oczu, poczuła, że posuwa się za daleko. Jej matka tęskniła. Jej życie stało się nieznośnym pasmem piętrzących się tęsknoty, żalu i rozpaczy: za mieszkaniem w Warszawie, za dziadkiem, którego Jagoda nie poznała, za jej ojcem, Pawłem. W głębi duszy współczuła matce z całego serca. Żałowała, że jej życie okazało się wiecznym czekaniem na miłość, na uwagę, wolność. 

			A potem ta klątwa. Na samo jej wspomnienie Jagodzie robiło się niedobrze. Opowieści mamy traktowała jak horror, a ten mieszkańcy Łowisk poniekąd sami sobie zgotowali. Jednak nie odważyła się skrytykować ich zabobonnej postawy. Zabiłaby tym zachowaniem ostatnią nadzieję własnej matki na normalność, choć ich życie w Łowiskach zdecydowanie od normalnego odbiegało. Jagodę od zawsze traktowano jak odmieńca. W szkole dzieci dokuczały jej, że jest córką potępieńca. Wciąż towarzyszyło jej wspomnienie klątwy. Koleżanki nie chciały odwiedzać jej w Łowiskach, a chłopcy od niej stronili. Panująca pomiędzy Robertem a jej mamą stagnacja… A kiedyś podobno ta dwójka tak się kochała. Tak przynajmniej twierdziła Ewa odpowiedzialna za przedstawienie Jagodzie prawdziwej historii miłości mamy i dwóch braci Ławczuków. 

			– Gdyby oni zdołali się otrząsnąć po śmierci taty, mielibyśmy szansę na fajne życie – skwitowała kiedyś nieroztropnie.

			– Fajne życie… – powtórzyła Ewa i zawiesiła wzrok na Jagodzie. – Nie zrozumiesz tego. Niektórzy całe życie czekają na miłość. Jedni jej doświadczają, inni nie. Patrz na mnie. – Ewa wskazała na siebie. – Twoi rodzice byli przykładem miłości wymarzonej. Chemia aż w nich kipiała, wszystko toczyło się zaskakująco szybko, jakby świat się dla nich nie liczył.

			– I co poszło nie tak? – dociekała, bo Ewa również, podobnie jak jej matka, zawieszała się momentami nad opowieściami o dawnym życiu w Łowiskach.

			– Nie tak? Majka pokochała z tą samą siłą brata twojego taty. A on ją. Jednym nie jest dane doświadczyć miłości, inni dostają jej w nadmiarze. Nie wiem sama, co gorsze.

			Jagoda obserwowała matkę, czekając na reakcję. Ta jednak nie następowała. Majka na wieść o wyprowadzce córki straciła wszelką nadzieję. I kiedy Jagoda zdecydowała się odejść od stołu, uniosła oczy najpierw na nią, a potem utkwiła je w twarzy siedzącego naprzeciwko Roberta. Tonem spokojnym, wyzutym z emocji, szepnęła:

			– Tęsknię za Warszawą. Brakuje mi stukotu tramwajów po starych torach, echa niosącego zgrzytanie zardzewiałych kół pomiędzy budynkami, zapachu warszawskich ulic latem. – Zatrzymała się na chwilę. Wspomnienia odżywały, jednak nadzieja na odzyskanie tego, co zabrał jej czas, nie przychodziła. Twarz Roberta nie zdradzała emocji, a to tylko przekonało Majkę, że tamten rozdział stanowi już historię. Nie poddała się jednak. Uznała ten moment za idealny na wyrzucenie z siebie przepełniającego ją żalu, choć w gruncie rzeczy nie winiła Roberta za to, że wybrała dla siebie taki los i związała się z przeklętymi Łowiskami. – Tęsknię za moim tatą, wspólnymi porankami nad kubkiem kawy, za snuciem się ulicami Pragi nocą, kiedy zmęczona wracałam z poradni. – Uniosła wyżej brodę. Pod powiekami poczuła pieczenie. – Za swoim tatą tęsknię chyba najbardziej.

			Wtedy dopiero Robert zareagował. Wstał od stołu, otarł usta i pochylił się nad zmywarką. 

			– Papiery na prawo już złożyłam. – Pewny głos Jagody zakłuł niczym szpilka. Obydwoje opuścili kuchnię, pozostawiając Majkę samą z przeszłością. Nie miała jednak czasu na roztrząsanie tematu. Spieszyła się do poradni.

			***

			Kiedy samochód Roberta zniknął za ciemną kotarą lasu strzegącego dostępu do Łowisk, odczuła ulgę. Zerknęła na zegarek. Nie miała wiele czasu, jednak w jej umyśle narodziła się myśl, by pójść nad jezioro. Zdecydowanie unikała spacerów w tamtym kierunku. Miejsce to kojarzyła z nią. Matylda zabrała jej wszystko, uczyniła pustą, pozbawioną chęci do życia skorupą. Na samo wspomnienie wiedźmy Majkę ogarniała złość, ale szybko uspokajała emocje, nie chcąc poświęcać nawet ułamka swoich myśli sprawczyni swojego nieszczęścia. W jeziorze coś tkwiło. Mroczna historia i dreszcz niepewności, kiedy patrzyła w jego stronę, sprawiały, że odczuwała ogromną potrzebę udania się tam i skonfrontowania myśli z rzeczywistością. Nigdy nie widziała Pawła. Słyszała od Jagody, że pojawiał się w okolicy jeziora, ale zawsze brakowało jej odwagi, by stawić mu czoła. Bo czy zdołałaby żyć dalej ze świadomością, że 
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